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Nikogo zapewne niezdziwi, gdy usły­
szy że Rzym w swych murach mieści 
nadzwyczajną mnogość wizerunków Ma­
tki Boskiej: u rogu niemal każdej ulicy 
wita Madona, nadedrzwiami domów kró­
luje Madona, Madona opiekunką alko­
wy. Madona strzeże ogniska domowego.

Wewnątrz i zewnątrz pomieszkać peł­
no tych świętych wizerunków w stolicy 
apostolskiej.

Właściciele tych obrazów, w miarę po­
bożności swojej utrzymują przy nich lam­
py albo kaganki, czasem zaświecają ja­
rzące świece woskowe. Czyszczą ko­
rony bronzowe zdobiące głowę Bogaro­
dzicy, odświeżają kolory, odnawiają kwia­
ty i wstążki.

Lecz na tern nie koniec. W czasie 
adwentu przybywają do Rzymu z gór 
Abruckich pasterze odziani w kożuchy, 
w chodakach sznurowanych aż po kola­
na, w szpiczastych kapeluszach przysta­
jących tak dobrze do twarzy południo­
wym mieszkańcom Europy. Są-to du- 
darze, tak zwani Pifferari. Głownem 
ich zatrudnieniem a oraz zarobkiem jest
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grać na kobzie na cześć Najświętszej 
Panny w czasie uroczystych świąt zimo­
wych i przypominać Jej tonami swego 
instrumentu, pasterzów, którzy niegdyś 
przyszli oddawać cześć Jej boskiemu Sy­
nowi w stajence betlejemskiej.

Koncerta tych biedaków nie są wcale 
świetne; tony ich kobzy nieodznaczają 
się śpiewnością i wdziękiem; ale po­
wszechne jest zdanie, że Matce Zbawi­
ciela przyjemniejsza naiwna prostota tych 
pasterskich koncertów aniżeli harmonia 
najuczeńszego Oratorio.

Ażeby więc sobie zjednać łaskę bo­
skiej opiekunki domu, jest zwyczaj w Rzy­
mie najmować dudarzów do odprawiania 
Nowenny raz w roku. Za kilka paoli 
podejmuje się kilku z tych górali od­
grywać przez dziewięć wieczorów swo­
je smętne nóty na cześć Matki Boskiej, 
wydobywając żałosne akordy ze skóry 
koźlej połączonej z rodzajem fałszywe­
go klarynetu.

Podobne serenady bawią z początku 
nowością: te ubiory a la Salvator, wy- 
datność kolorytu całej grupy, oryginalny 
kształt instrumentów i nieustraszona pe­
wność intonacyi, to wszystko ma zwłaszcza
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dla cudzoziemca szczególny powab. Ale 
ponieważ się podobne sceny pojawiają 
od Adwentu aż do wielkiego postu, więc 
wkońcu się i sprzykrzą.

Dzień w dzień o każdej godzinie, na 
rogach wszystkich ulic spotkasz się z du- 
darzami, których przeraźliwa muzyka 
obraża uszy. Nieraz słyszałem jak nie­
dowiarki z zagranicy złorzeczyli bie­
dnym muzykantom. Co do mnie, zno­
siłem icli muzykę z większym stoicyzmem.

Między tymi muzykantami uważałem 
k'<lka razy człowieka jeszcze młodego, 
chociaż włosy jego już przybierały bar­
wę siwizny. Był ubrany jak jego to­
warzysze w kożuchu, w kapeluszu szpi­
czastym, w krótkiej kamizelce i w spo­
dniach z zielonego aksamitu. Odzna­
czał się od innych tylko schludnością 
tego stroju. Grał na kobzie jak tamci, 
ale grai nierównie lepiej od nich i z wię­
kszą pobożnością.

Kiedy towarzysze jego wchodzili do 
domów po zapłatę, on odchodził, i błą­
kał się samotnie po ulicach aż natrafił 
na nową grupę duaarzów, z którymi się 
łączył do nowego koncertu tego same­
go rodzaju.

Zdaje się że go znali inni dudarze, 
nigdy bowiem niewzbraniali mu udziału 
w swych serenadach; wiedzieli dobrze 
że im niezrobi uszczerbku w zarobku. 
Przechodzący ludzie znaii go także zwi­
działem wielu witających go z wyrazem 
politowania : życzliwości.

Dopytywałem się o niego i dowiedzia­
łem się że jest Rzymianin, że się na­
zywa Manello Moschini, ■ że go pospo­
licie nazywają „kochankiem z Rimini.“

Wszystkie te szczegóły pobudziły do 
wysokiego stopnia moją ciekawość; do- 
myśliwałem się jakiej legendy średnio­
wiecznej zabłąkanej pośród dziewiętna­
stego wieku. Przeczuwałem w życiu te­
go dudarza z własnej chęci, tajemnicę 
wiary i miłości, domyśliwałem się jednej 
z owych namiętnych przygód, których 
opowiadania z niedowierzaniem słucha­
my, a które w obecnym stanic naszych 
obyczajów i powszechnego zwątpienia 
coraz rzadziej się wydarzają.

Szukałem przeto sposobności zabrać 
z nim znajomość. Niemiałem odwagi za­
czepić go bez jakiejkolwiek pozornej 
przyczyny, obawiając się obrazić go lub 
rozjątrzyć ranę dla której otrzymał swe 
poetyczne przezwisko. Z początku wi­
tałem go z daleka; potem gdy mnie już 
znał z widzenia, przystąpiłem do niego 
i powiedziałem mu kilka grzecznych wy­
razów.

Zabrawszy z nim w ten sposób zna­
jomość, nastręczyła mi się bardzo na­
turalna sposobność wejść z nim w ści­
ślejszy stosunek.

Jednego poranku zajęty byłem w mo- 
jern pomieszkaniu rozpoznawaniem kilku 
monet starych, które dzień przedtem ku­
piłem u robotników kopiących około zwa­
lisk góry palatyńskiej; chciałem odga­
dnąć, do czego służyć mogły kawałki 
mozaiki z kolorowego szkła, które po- 
znachodziłem w grobach przytykających 
do drogi Appiusza, gdy mnie znane to­
ny dudarzów abruckich oderwały od ulu­
bionego zatrudnieni i. Pasterze neapo- 
litańscy odgrywał' pod mojemi drzwiami 
wewnątrz domu swoje improwizowane
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Oratorio. Właścicielka domu wezwała 
ich ażeby odprawili ncwenne na cześć 
Madony tego miejsca. Zostawiłem na 
stole moje monety i moją mozaikę, otwo­
rzyłem drzwi i ujźrzałem Manella po­
ważnego i pobożnego jak zwykle sto­
jącego między trzema duderzami napeł­
niającym5 cały dom swą przeraźliwy mu­
zyką. Po skończonej serenadzie przy­
wołałem Manella do mego pokoju.

— Napijesz się może szklankę Or- 
wietto, rzekłem do niego, upał bardzo 
dokuczliwy?

— Chętnie! odpowiedział obcierając 
pot z czoła; upały jak w Sierpnia cho­
ciaż już Listopad. I pijąc wino spoglą­
dał Manello na moje monety i mówił 
o nich jak znawca i artysta.

— Masz tu pan, rzekł do mme, bar­
dzo pięknego Klaudyusza. Napis tej pię­
knej monety “I)ivus“ oznacza, że ją bi­
to po śmierć tego Cesarza, a czystość 
wykonania każe się domyślać że wyszła 
z mennicy za czasów Trajana. Tu wi­
dzę Galba, egzemplarz dość rzadki, 
szkoaa że głowa trochę uszkodzona ude­
rzeniem motyki. Nie jest-to pieniądz 
ale raczej znak po którym Rzymianie 
poznawali widza w teatrze, jest-to ro­
dzaj kontremarki.

Radził mi potem ażebym niedowierzał 
autentyczności jednego medalu przedsta­
wiającego Kaligulę z wizerunkiem trzech 
sióstr na odwrotnej stronie.

— Jest-to pomnik potrójnego kazirodz­
twa tego ukoronowanego szaleńca; rzadki 
to egzemplarz, ale i w późniejszych cza­
sach naśladowali spekulanci te odciski 
oszukując tym sposobem numismatów.

Kawałki mozaiki szklannej zwracały 
szczególnie jego uwagę.

— To dziwne odłamki, rzekł przy­
patrując im się uważnie; tych sześcio- 
kontów szklannych używano w kunszcie 
mezaiM dopiero w epoce upadku sztuk 
pięknych w Rzymie. Rzadko natrafić 
można na takie, coby wcześniejsze były 
od panowania Septyma Sewera.

Niemogłem wstrzymać uśmiechu na wi­
dok sprzeczności zachodzącej między je­
go górskim ubiorem, jego pozorną pro- 
fesyą a erudycyą archeologiczną, którą 
mi prawie mimowolnie okazywał. Ma­
nello spostrzegł to.

— Rzadka to rzecz, rzekł do mnie, 
ażeby Pifferaro znał się tak dobrze jak 
ya na zabytkach starożytności, i słusznie 
się pan dziwisz.

— Przyznam się że mnie to rzeczy­
wiście bardzo zastanawia.

— Ah! odpowiedział, niezawsze spę­
dzałem czas nadymaniem kobzy. Ryłem 
niegdyś artystą; rylowąłem starożytne w i- 
zerunki na muszlach i kornalinie; ukła­
dałem w mozaice nasze najpiękniejsze 
ruiny: Colyseum, świątynię Westy, arka­
dę Tytusa i tyle innych. Uzyskałem na- 
wret reputacyę zręczności która wzrasta­
ła z każdym dniem...

— I dlaczegóż porzuciłeś ten zawód?
— O! teraz inny mam cel: spędzani 

zimę ażeby naprawić zbrodnię święto- 
kradzkiego skąpstwa, która tyle nieszczę­
ścia sprowadziła na Giglię i na mnie, 
w lecie opuszczam Rzym, idę szukać 
wspomnień mojej miłości, aż dopóki mi 
Madona nie pozwoli połączyć się na tam­
tym świecie z tą, którą kocham.
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To zwierzenie było nową dla mnie 
zagadką, i tem mniej mnie zaspakajało, 
iż Manello zabierał się do odejścia. Za­
trzymywałem go usilnie.

— Niewątpię, rzekłem, że to musia­
ła być wielka i ważna przyczyna, żeś 
porzucił zawód tak piękny, zjednawszy 
sobie już wzięcie i sławę.

— Tak jest rzeczywiście! zawołał Ma­
nello wznosząc ręce i oczy ku Niebu.

Po chwili, wpatrując się we mnie wzro­
kiem badawczym dodał:

— Czy niemówiono panu w Rzymie, 
że ja obłąkany?

— N ie, nigdy.
— Czy panu nieopowiadano już moje 

przygody ?
— Niesłyszałem ani słowa od nikogo.
— Wszystko to poszło już w uepa- 

ruięć, rzekł Manello z smutnym uśmie­
chem; ja tylko Sam żyję zawsze tą prze­
szłością , mnie tylko samemu wydaje się 
wszystko jak gdyby dzisiaj.

Po twarzy mojej poznał ile mnie obcho­
dził los jego i jak byłem ciekawy do­
wiedzieć się o bliższych szczegółach je­
go życia. Rzekł więc:

— Dobrze! Opowiem panu moją hi- 
storyę dzii wieczór, długo i dokładn e;

oczekuj mm 3 pan po zachodzie słońca. 
Teraz dudarze grają, muszę iść pełnić 
com ślubował.

Wieczór Manello przyszedł jak przy­
obiecał. Miasto kożucha miał na sobie 
zarzucony płaszcz rzymski., ten strój po­
nury, w którym cudzoziemiec podróżu­
jący w Apeninach zwykł upatrywać ro­
zbójnika, chociaż niemal każdy krajo­
wiec w podróży zwrykł się osłaniać po­
dobnym płaszczem.

Ta zmiana w ubioize miała zresztą 
swą natui'alną przyczynę; po całodzien­
nym upale zaczął wieczorem deszcz lać 
strumieniami. Manello przywitał mnie po­
ważnie, rozwiesił swój zmoczony płaszcz 
na poręczy krzesła i usiadł naprzeciwko 
mnie.

Długą chwilę siedział w milczeniu. 
Wziąłem go za ręce i uścisnąłem je po 
przyjacielsku na znak zupełnego zaufa­
nia. Ten dowód życzliwości wzruszył 
go widocznie. W stał, przeszedł się po 
pokoju, jak gdyby rozmyślał ile mi ma 
powierzyć z drogich swych wspomnień; 
wkońcu usiadł znowu i zaczął opowia­
dać swoją dz.wną historyę, którą tu wńer- 
nie podajemy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I l I l  A D W O B 1 .
Powieść przez * * *  ( 7. Biblioteki Warszawskićj.) 

(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 30. Rozmaitości.)

Ul.
Sieroctwo.

Głucho h& dworze: w icher szeleści, 
Jakby  na sk rzyn iach  straszne nidsl w ieści. 
Grubym tumanem nad ziemią chm ury 
W  krąg  roztoczyły  całun ponury.

Żadna na niebie gw iazda nie św ieci, 
T ylko szum słychać śnieżnej zamieci. 
Czasem złow rogo z k rukam i, wrony 
Z akraczą  społem dzikiemi tony; 
Czasem plusk wody słychać w oddali, 
Gdy w ia tr z korzeniem  olchę pow ali,
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A ona jęcząc  toczy  się z góry  
I  g rob  znachodzi w korycie B zury.

W  W oli, we dworze ogień m igota ,
A przy ognisku siedzi s ie ro ta ,
Blada i łzaw a , w żałobnćj szacie.
W ia tr p rzez szczeliny dmie po kom nacie, 
I  głucho w strząsa dwór m odrzewiowy,
I  ję k  puszczyków  niesie z dąbrowy.

W  statecznych la tach , obca m atrona, 
Młodą Halinę tuli do łona;
Ale choć obca, przecież je j z oka 
M iłość ku dziecku świćci głęboka.
Nie czas po o ra ł zw iedłe jć j lic e ,
L ecz życia burze i nawałnice.
N a bladćm czo le , znać , palec Boski 
Świeżo w ypalił tajem ne zg łosk i;
A silne b a rk i, przed czasem w ziem ię, 
Znać pochyliło krzyżow e brzem ię.

Lecz choć w y d a tn e  tro sk i i bole 
Cień na m atrony osnuły czo le;
P rzecież  oblicze nadobnie złoci 
O dblask niebiański dziwnej dobroci.
O! bo niekiedy słaba niew iasta 
O lbrzym ia duchem , ku niebu w zras ta , 
Gdy w sam olubstw a grobow iec ciasny 
Nie zagrzebała  boleści w łasnej;
Je ś li na g ruzach  zburzonej doli,
W  p ierś , roz tliła  iskrę pow oli,
I  nie żądając nic ju ż  dla siebie,
Umiała odżyć m yślą o niebie;
Jeśli jć j se rca  chłód nie ostudzi,
W iejąc zaw ody wiecznie od ludzi;
G dy nieudolność poznawszy b ra c i,
Ł z ą  pobłażania gorycz im p łac i;
Jeśli w  pustkow iu swego ży w ota,
Umić snuć jeszcze  tkankę ze z ło ta ,
I  z niej życzliw ie na bliźnich głow y 
Splatać ów wdzięczny wieniec godowy, 
Co go nie znała w ż y c ia  kolei;
Jeźli m iłośc i, w iary, nadziei 
W  zbolałej duszy chowa skarb  św ięty, 
Zgubną zw ątpienia rdzą  n iedo tkn ie ty : —  
W onczas duch Bozy zstępuje g ’w oli,
I  niby ziarno na bujnćj ro li ,

Sieje pociechę w łzaw ćm  je j łon ie;
A kłos w yrasta  i złotem  p łon ie ,
I  plony z niego anioły białe 
W  niebo unoszą Bosru na chw ałę.

Tuż przy  ognisku m iękki len przędą 
Dwie młode prządki. Czasem gawędą 
P rze rw ą  na chwilę ciszę grobow ą;
A gdy zaszumi w icher dąbrow ą,
T ulą się trw ożne, i do ogniska 
W rzucą drzew  parę. W net jaśniej błyska 
W  kominie ogień, św ięty dar Boga;
I  zwolna z serca ucieka trw oga.

L ecz nie ucieka z czoła sieroty 
Pom rok ponury bladej tęsknoty.
O! bo w jć j sercu  św ieża tkw i rana!
Tylko co poszła m atka kochana 
W  ślady za ojcem w cm entarne w ro ta ,
I  owa gw iazda zagasła z ło ta ,
Co tak  nad głową lśn iła  dziecięciu,
Gdy spoczywało w  m atki objęciu!....

C orazto prządki popatrzą obie 
N a smutne d z iec ię , co przy żałobie 
Św ićci na licu jako lilija ;
N a w łos, co w pierścień jasn y  się zw ija , 
Jak  u aniołka —  i zcicha płaczą.

A kiedy w Halki oku zobaczą 
Ł z ę , co jak  czystej rosy  kropelka 
L śn i na jagodz ie : to taka  wielka 
Ż ałość  w ich sercu  powstaje m łodem ,
Że im się niby k rew  ścina lodem.

— „Nie płacz mi, nie p łacz, panienko zło ta  — 
R zecze M arysia —  zaw dy siero ta
Miłą je s t  Bogu! Nim ogień zgaśn ie ,
T o ja  cudowną opowiem baśnie
0  młodćj w dow ie, co choć uboga,
Znalazła w ielką łaskę u B oga.1*

Ogniem Halinie zabłysły oczy,
Ł za  się po licu zastyg ła  to czy ;
Ale ju ż  nowa z oka nie płynie!
1 bystro  patrzy , a ku dziewczynie 
N akłania ucha, i m yślą pieści 
N aprzód osnowę dziwnćj powieści.

—  „O w óż przed  laty  ( ta k  praw i dziew cze), 
Gdy czary były na święcie jeszcze ,
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S ta ra  niew iasta, wdowa nieboga,
Raz zaniem ogła; a dziwna trw oga 
Zdjęła jej synów (a  trzech  ich było).
By poratow ać matulę m iła,
Biegną do w ró żk i, co dziwnie spraw na 
W  boru m ieszkała od dawien-dawna.
—  „O moje chłopcy —  rzecze babina —  
Z ła  na was p rzy sz ła  owo godzina!
Ju ż  wam matula zam arła pono!
Trudno za rad z ić , gdy tak  sadzono .u

„Niby kukułki płaczą synow ie,
A w różka sobie układa w głow ie;
W reszcie zagadnie: —  „Słuchajcie dz ia tk i' 
W iernci ja  radę dla waszej m atki:
Jeszcze z śm iertelnej wstanie pościeli, 
Skoro się k tóry  przynieść ośmieli 
Choć krop li wody z krynicy żywej,
Co jćj smok wiecznie strzeże strasz liw y .“

W adzą się społem  trzć j syny wdowy, 
Każdy po wodę bieżyć gotow y;
A jeden z synów by ł w ojak śmiały.
Miał on szabelkę i ostre  s trza ły ;
A drugi służył B ogu w kościele,
I  na organach g ryw ał w n iedziele;
A trzec i chłopak głupiee nieboże,
Boga za piecem chw alił w  pokorze ,
I  doma służył m acierzy g’n o li,
I  pługiem  co dnie o ra ł na roli.

„Idzie więc naprzód w ojaczek młody 
Po żywą kroplę  krynicznej wody ;
Ale minęło trz y  dni z okładem ,
Jego ni oko. Za b rata  śladem 
Idzie b ra t d rug i: toć ani słychu.
W  trzy  doby, szepcząc pacierz pocicliu, 
W ybieży w drogę pacholę m łode,
D la zm arłćj m atki po żyw ą wodę.
W stępuje  naprzód do w różk i ow ćj,
Co w pośród ciemnej m u szk a  dąbrowy.

—  „O miła w różko —  chłopię zagadnie 
Co k tó ry  pó jdzie , to het p rzepadnie , 
Jakoby kamień utopił w w o d zie !“
A w różka na t o : — „Bo w  człeczym  rodzie 
Zaw dy ciekaw ość zawadza pono;
Człow iek rad  czyn i, co mu wzbroniono.

Jam p rzes trzeg a ła , żeby za siebie 
Żaden nie spo jżrza ł; bo wnet zagrzebie 
Ziemia śm iałego , co z drogi zbieży.
B ra t twój i jeden i d rug i, leży 
Kamieniem w ziemie w rosły na w ieki. 11

„Idzie pacholę za lasy, rzek i:
Im dalej idzie, tern cięższa droga.
Dziwna go w duchu zdejmuje trw oga,
A w okół, ostre ciernia i głogi 
Do k rw i biednemu kaleczą nogi.

A kiedy zaszedł pod strom ą g ó rę ,
W  ślad za nim gonią w ilczyska bu re ; 
Zachodzą drogę: śtćpie im b łyska ,
On śmiało srogie mija w ilczyska ,
I coraz bieży dalej a dalej.
A bór się przed nim szeroko pali,
P łom ień do góry  z dymem wybucha: 
Pachole idzie. Już w skroś mu ducha 
Przejm uje trw o g a , w łos mu się je ż y ;
Brnąc p rzez z a rz e w ie , bieży a bieży.

Spotyka w reszcie obcego cz łek a ,
Co mu wskazuje ścieżkę zdaleka ,
G ładką zasłana śliczną m uraw ą,
Byleby zboczył trochę na p ra w o ;
Ale on pewny słów w różk i s ta re j, 
Zwodnym pokusom nie daje w iary,
Jeno się dźwiga w górę wysoko.

W tem  smok straszliw y wpada mu w o k o , 
Z siedmioma łbam i, nad brzegiem  jam y 
Śpiący: połyska ostrem i kłam i;
Dym z siedmiu paszczek siarczysty bucha. 
Pacholę staw a, patrzy i słucha;
A choć do kości p rzejęty  strachem ,
Zmiata łby jednym  kosy zamachem.
Posoka try sk a  gorącą s tru g ą ,
A chłopię zchodzi w ja m ę , i długo 
Idzie omackiem prosto  p rzed  siebie.

W tem  złoty  prom yk błysnął na niebie. 
W ychodzi z jam y, wita św iat Boży,
Klęka i zcicha Bogu się korzy.
A pod jaw orem  na w ierzchu skały 
W ytryska wody potok w spaniały:
Pije pacholę —  i owoż dziwy!
Pokrzepion wodą z krynicy żywćj -
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I  m y-ta razem  byli z d ru g ie m i, 
W szystko widzielim oczy w łasnem i, 
Jedlim  i pilim jak o  p rzy s ta ło ,
Jeno nam w gębie nic nie zOstało*“

Na one s ło w a , Halina cicha 
D robne»‘i listy wpół się uśm iecha, 
Lubo łza jeszcze  powieka św ieci,
Co ją  zroniła , słysząc , ja k  dzieci 
Po żyw ą wodę radzi b ieże li,
By na śm iertelnej matce p ośc ie li, 
Cudowną kroplą pow rócić życie.

1 długo duma nadobne dziecię ,
A coraz tkliw iej zacna m atrona 
Małą Halinę tu li do łona;
Ale nie cieszy inarnemi słow y,
Bo to pociechy sposób ja ło w y .
Jeno tajem ną współczucia siłą 
Skrzepią na duchu dziew eczkę miłą.

Nie czuje znuwn bo la , ni trw o g i,
Ni ra n , co onie krw aw ią mu nogi 
I widzi po la , lasy i grody,
I kwietne łąk i 1,3 i bystre wody,
W  złocistą niby owiane zo rze ,
A srćbrne liście drżą na jaw o rze :
I kiedy niemi w ia tr zaszeleści,
Z aklęte niby śpiewają pieśni.

A na wspaniałem drzewie u góry 
Sokół złotem i chwieje się pióry,
I na ram ieniu siada sieroty,
I trzym a w dziobie dzban szczerozłoty.
A cudny ja w o r śpiew a i śpiew a:
„Z erw ij pacholę gałązkę z d rz e w a .
I w  złoty dzbanek zaczerpnij wody,
I do m atczynij wracaj zagrody,
I znurzaj w wodzie liść jaw orow y,
I skrapiaj wkoło po la , dąbrowy! “

„M łodę pacholę bieży co Ju ch a ,
I  bacznie dawnych napomnień słucha:
I drze się znowu przez gęstw ie b o ru ,
I  skrap ia  ziemię liściem  jaw oru.

A kędy w oda na stos kamieni 
Padnie; w net kamień w człeka się zm ieni, 
I  ku serdecznej chłopca uciesze,
W ślad  za  nim ida ogromne rzesze 
N iew iasty, starcy , m łodzież i dziatk i,
I  b ra t rodzony, ow wojak g ład k i,
I  sługa Boży, i wszyscy ludzie ,
Co od la t wielu w znoju i trudzie 
N ie mogąc w y trw ać, z drogi zstąpili,
I  z woli Boskićj w głaz się zmienili,

„ I po dwóch dobach mozolnej d ro g i, 
Z achodzi bracia w domowe progi- 
Skrapiają wodą lica m acierzy,
Co na śm iertelnćj pościeli leży.
I z ło ż a  wdowa pow staje s ta ra ,
Bo śm ierć przem ogła prostaczka w iara. 
Toż nieraz łaskę Bożą ów kupi 
Co w edług ludzkich rozum ów głupi.

„G ody w ypraw ia szczęśliw a m atka , 
Pląsają syny, pląsa czeladka;
Po stole płyną piw a i miody,
Pije pospołu stary i młody.

A w icher straszniej szumi nad lasem ,
I drzew  konary łam ie z hałasem ,
I pluska woda spienionej B zury.
Na niebie nowe kłębią się chmury 
W ia tr p rzez szczeliny w izbę się w ciska 
I  gasi blady płomień ogniska:
Obie go prządki wzniecają społem.
A widząc znowu nad dziecka czołem 
Ponury sm utek; K asia p ierzch liw a,
Gdy znów migocze płomień łu czyw a,
Na ukojenie łzaw ej sieroty  
Nuci piosenkę o doli złotej.

A z razu  w icher wyjąc boleśnie 
Głuszy dziew oi nadobną pieśnię;
Ale powoli milknie w zburzony,
Jakby go wieszcze zaklęły  tony.
I coraz ciszej szum ią olszyny,
I słychać tylko piosnkę dziew czyny:

„Dolo m oja, dolo z ło ta ,
Gdzie się kryjesz przeci j?
Czyż dogoni cię sierota 
Na szerokim  ćw iecie!

Gdy rozw inie słonko kw iaty 
N a pszenicznej ro li,
Wybiegnę ja rankiem z chaty, 
Szukać mojćj doli.
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I  na szczere w yjdę pole 
Gdzie falują kłosy,
Może Bóg mi z ło tą  dolę 
Spuści w kroplach rosy.

Będę gonić w ciąż zdaleka 
Moją dolę m iłą,
Choćby ją  zabra ła  rz e k a ,
Lub słonko spaliło 

I  usiądę pod potokiem  
P rzy  białej k a lin ie ,
Będę ścigać wodę okiem ,
A dola przypłynie.

Choć nie spłynie z biegiem wody, 
Ja  o to  nie s to ję :
Bóg mi jako ptaszce młodej 
Da skrzydełek  dwoje,

A jak  błyśnie zo rza dzionkiem ,
To odziana pióry,
Oj! polecę za skowronkiem  
W ysoko do góry.

I dobiegnę aż do zorzy,
I prom ień różow y,

Przeniosę ja  p rzez  św iat Boży, 
N a próg mój domowy.
O! i będęż ja  siero ta  
Chwalić Boga w n ieb ie ,
Że mi moja zło ta uola 
Zaśw ieci w p o trzeb ie .u 

I piosnka Kasi w w ieczorną ciszę 
Zwolna sierotę do snu k o ły sz e ;
I  na ram ieniu w sparta  m atrony,
W  płom ień u tkw iła  w zrok wpółom glony. 
W reszcie pow ieki m ruży powoli 
Słuchając pieśni o złotej doli

I coraz wdzięczniej kw itną jć j lica :
Czy je  pochodnią anioł ro zśw ieca?
Czyli on w krasne barw y k o ra la ,
Drobne je j usta  cudnie zapala 
I  do uśmiechu skłania choć we śnie?
I zgania owe mgły, co przedw cześnie 
( Isnuły blade czoło sićroty  ?
Czy on je j szepcze o doli z ło te j ,
Co z-poza chmury dla ziemskich dzieci,
W  paśmie żyw ota czasem zaśw ie c i? !.

(Ciąg' dalszy nastąpi.)

Księżniczka na Grochu,
■

(z dzisiejszej literatury powieściarskiej w Niemczech.)

Był-to raz książę jeden, co chciał ożenić się 
z księżniczką, aie z prawdziwą księżniczką. Szu­
kał jej wszędzie, zjeździł świat cały, i wszędzie 
czegoś nie dostawało. Księżniczek było dużo, ale 
prawdziwej — jak zaklął, me było. Smutny wró­
cił do domu, ho księżniczki jakiej szukał, nie zna­
lazł.

Raz wieczór wielka nastaje burza; grzmiało, bły­
skało, i niesłychana była ulewa. W  ttm  ktoś do 
bramy puka, a stary król poszedł sam popatrzyć.

Pod wrotyma stała księżniczka; ależ, mój Boże! 
jak wyglądała! ktoby to powiedział? przemokła do 
nitki, a z włosów woda strumieniami płynęła po 
sukniach; a przecie mówiła: ja  prawdziwa księ­
żniczka.

Da sic to widzieć, pomyślała stara królowa. Nic 
nie mówi, «»le idzie do komory sypialuej, zbiera

z łóżka pościel, i kładzie na spód ziarnko grochu, 
jedno jak oczko. Na to każe sadzić dwadzieścia ma­
teraców, a na te materace dwadzieścia pierzyn. Na 
nich kazano spać księżniczce.

Nazajutrz pytają: jak się pani spało? Bardzo źle, 
bardzo, mówi księżniczka; cała noc ani oka zmru­
żyć, Bóg wie co tam było na spodzie, ale tak coś 
twardego, że mi się boki poougniatały. Taka-to wa­
sza gościnność!

I zaraz po tern jednem poznali, że to prawdziwa 
była księżniczka, bo któżby inny mógł poznać nczko 
grochu przez pierzyn dwadzieścia i tyleż materaców.

Więc książę z nią się ożenił, przekonany z grun­
tu że ma prawdziwą księżniczkę, — a to oczko gro­
chu przekazano do gabinetu, gdzie jeszcze widzieć 
można, jeźli kto nie skradł.

Główny Redaktor NI. Szrzeniaw a Sm-tyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej,


